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Ogłoszenia (inseraty)
koaetają od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym dnsMem (petitem) ra pierwszy ta* po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłano 
•d miejsca wiersza drckiem petitowym po 40 
hal. sa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 30 bal. od wiersza za każdy raz. 
Mączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje *ię a 
m a \ 9 kor. aa 100 agceraplmrsy dla samiejsoo- 
wyok, a 1 ker. sa 100 egzemplarzy la rttoj- 

seowyob. prenumeratorów.

Organ polskiej" party! socyaino-demokratycznaj.
Wychodsi oodziennia o g&4z. 7%  mmo, a w poniedziałki i Mi jtośmąfcmm.® © gets. 10 rano.

Ecklaraaeye otwarte *% wslns od oploty pe- 
'swej. -  Rodakoya rękopisów ale nwn 

i kMtateaayok lleMw ale awaględaia.

Z węm półroczem
zapraszamy szanownych Abonentów „Na­
p rz o d u  do odnowienia prenumeraty.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenum eratę nadesłać jak  
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
Joznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsyłką bez odsyJki

półrocznie . . . .  12 K  9 K  60 h
kw artaln ie . . . .  6 K 4 K 80 h
m iesięczn ie   2 K 1 K  60 h

Administracya«Naprzodu»
Kraków, Sławkowska 29.

budowała wszystkie posterunki, zniszczone 
chwilowo przez wrogów. Okręg cieszyński 
znów stanął na  swojej poprzedniej wyżynie.

Gdyby zorganizowano w najbliższych cza­
sach masy górników w dalszym ciągu, gdyby 
usunięto ślady kryzysu w innych gałęziach 
pracy i gdyby znaleziono drogę do 20.000 
biednych, strasznie wyzyskiwanych tkaczów 
Bielska-Białej i okolicy, wówczas zakwitło­
by to Księstwo Cieszyńskie wspaniałym i 
prawdziwie kulturalnym  ruchem proletaryatu.

P raca w tym kierunku zaczęta i dlatego 
życzymy naszym organizacyom śląskim z ca­
łego serca powodzenia na  tej drodze.

44 l a t a — a co za różnica! Wówczas rząd 
japoński drżał na widok obcego drewniane­
go statku; nie mógł sobie poradzić sam z 
załogą jednej fregaty  —  dziś Japończycy w 
bitwach morskich ścierają się zwycięsko z 
najpotężniejszymi pancernikam i rosyjskimi.

A przecie od „Posadnika44 do „Pietropa- 
włowska44 upłynęło niecałe pół wieku.

-y d  n i a .
Kraków, 4 lipca.

Rozwój socyalnej demokracyi na Śląsku.
Sprawozdanie z ostatniej konferencyi to­

warzyszów naszych okręgu cieszyńskiego 
daje po raz pierwszy od szeregu la t po­
myślny obraz rozwoju i postępu ruchu ro­
botniczego w polskiej przeważnie części 
Śląska.

Dwa pisma partyjne, liczące dzisiaj razem 
blisko 3000 odbiorców —  przeważnie zorga­
nizowanych robotników —  zamiana polskiego 
dwutygodnika na pismo wychodzące t r z y  
a z y  w miesiącu, to są objawy, które wszy- 
cy witamy z uznaniem i radością.

A rezultatów  tych doczekano się prawie 
ózpośrednio po przebyciu jednego z n a j -  
t r a s z n i e j s z y c h  k r y z y s ó w  p r z e m y ­

li u w y  oh,  jakie Śląsk przechodził. Całe hu-' 
tnictwo śląskie przechodziło wprost niszczą­
ce przesilenie; osady robotnicze wyniszczały 
i zubożały, a i w górnictwie nie znać było 
wcale ożywienia.

Dawny organ party i „ R ó w n o ś ć 44, prze­
niesiony do Morawskiej Ostrawy, upadł na 
tym „wulkanicznym 44 gruncie, dawny typ or- 

anizacyi górniczej przebywał głęboko się­
gające przeobrażenia, a tymczasem naprowa­
dzano na Śląsk coraz to więcej gniazd i 
wpływów k l e r y k a l n y c h ,  równie wrogich 
robotnikom, jak  i demagogia dyabelska mo- 
skalofila w sutannie —  ks. Stojałowskiego.

Robotnicza rzesza na Śląsku znalazła się 
wobec samych nieprzejednanych wrogów, po­
cząwszy od zalanych piwem wszechniemców 
i nikczemnych liberalnych adwokatów cie­
szyńskich, a skończywszy na ks. Rublarzu w 
Bielsku.

A jednak w ytrw ała praca organizacyjna 
dała robotnikom śląskim na nowo siłę i od­

Dziś — a przed 44  laty,
Podczas gdy obecnie mierzy się Japonia — 

i zwycięsko przytem —  z „kolosem44 rosyj­
skim, który żadnych wysiłków nie szczędzi, 
warto przytoczyć wspomnienie z przed czte­
rech dziesiątków lat, gdy Japończycy po raz 
pierwszy zachłannością Rosyi zostali zanie­
pokojeni.

M alutkie to wydarzenie w porównaniu z 
dzisiejszem potężnem zmaganiem się... Otóż 
w r. 1860 rosyjska fregata „Posadnik44 — 
drobny drewniany statek, podpłynęła ku ty ­
lokrotnie wspominanej obecnie wyspie Tsu- 
szima i w porcie Takesziki zatknęła rosyj­
ską flagę na  znak, iż Rosyanie biorą tę  wy­
spę w posiadanie.

Wiadomość o tern wywołała w Tokio (wów­
czas Yeddo zwanem) niesłychane wzburzenie. 
Pomiędzy szogunatem a naczelnikiem wyspy 
powstała żywa wymiana listów... W  stolicy 
tracono głowę... W reszcie postanowiono w 
onej opresyi zwrócić się o pomoc do Anglii. 
Ówczesny poseł angielski w Japonii sir R u­
therford Alles upoważnił komendanta flotyli 
angielskiej, admirała Hope, aby udał się na 
wyspę Tsuszimę i zniewolił Rosyan do od­
jazdu.

Gdy admirał Hope przybył n a  miejsce, nie 
chciano mu odraza wskazać punktu, gdzie 
Rosyanie wylądowali. Poprostu wśród ogól­
nej paniki lękano się zemsty rosyjskiej. W re­
szcie miejscowe władze zdecydowały się dać 
niezbędne wyjaśnienia, ale odmówiły towa­
rzyszenia admirałowi angielskiemu.

Hope udał się sam do Takesziki, gdzie 
Rosyanie byli w trakcie osiedlania się. Za­
pytani, co tn  czynią, podali, iż zamierzają 
przedsięwziąć badania hydrograficzne, co, 
oczywiście, stało w rażącej sprzeczności z ich 
istotnymi zamiarami.

Na żądania admirała, by Moskale opuścili 
natychm iast wyspę, kom endant fregaty, uchy­
lając się od odpowiedzialności, prosił, by 
zwrócono się z tem do rosyjskiego admirała, 
którego eskadra zatrzym ała się w zatoce 
Olgi. Adm irał Hope udał się tam  i wymógł, 
iż „Posadnik44 otrzymał rozkaz odpłynięcia.

Zjazd Kas chorych.
Drugi z j a z d  a u s t r y a c k i c h  K a s  c h o ­

r y c h ,  który odbył się w Wiedniu od 27 do 29 
czerwca, miał na porządku dziennym, jako punkt 
pierwszy: „Zadania ubezpieczenia robotniczego,
stosunek tegoż do opieki nad ubogimi, gałęzie 
ubezpieczenia, zakres ubezpieczonych44. Refero­
wał tow. poseł E l d e r s c h :  Dać robotnikowi mo­
żność odzyskania utraconej siły roboczej, jedy­
nego jego kapitału, lub przynajmniej skntki u- 
traty siły odwrócić, jest zadaniem ubezpieczenia 
robotniczego. Zadanie to tylko w bardzo ograni­
czonym zakresie spełnia ubezpieczenie robotni­
ków w Austryi. W  roku 1901 było zaledwie 
2,368.000 ubezpieczonych, zatem tylko 10°/0 
potrzebujących ubezpieczenia. Jednym z powodów 
tego stanu rzeczy jest istnienie mnóstwa roz­
maitych Kas, z których żadna nie wie, esy 
przedsiębiorca nie ubezpieczył robotnika w innej 
Kasie. Większa część ubezpieczonych należy do 
Kas małych, nie mogących dawać odpowiednich 
świadczeń. To rozbicie Kas jest jedną z najwię­
kszych plag ubezpieczenia robotniczego. Stano­
wisko rządu względem ubezpieczenia na starość 
jest godnym nagany; przez długi czas zwleka­
no z wypracowaniem projektu, teraz zaś nie 
przedkłada się go rzekomo dla braku środków 
pokrycia wydatków spowodowanych ubezpiecze- | 
niem, aczkolwiek znalazło się 400 milionów dla 
molocha militaryzmu.

Odnośnie do punktu: „Ubezpieczenia na sta­
rość44 tow, dr. Y e r k a u f  postawił następującą! 
rezo-lncyę:

Delegaci opierając się na dłngoletniem do- j 
świadczeniu wyrażają przekonanie, że Kasy cho­
rych tylko przy przejściowej niezdolności do za­
robkowania mogą łagodzić fizyczną i  materyalną 
niedolę robotników. Stąd zaprowadzenie ubez­
pieczenia na wypadek trwałej niezdolności do 
pracy, ubezpieczenia na starość, zaopatrzenia 
wdów i sierót jest oddawna przykazaniem so- 
cyalno-politycznej pieczołowitości. Zjazd Kas cho­
rych najenergiczniej protestuje przeciw wyzyski­
waniu przez rząd ubezpieczenia inwalidów do ce­
lów politycznych i  przeciw systematycznemu od­
wlekaniu przedłożenia projektu. Żąda niezwło­
cznego opublikowania tego projektu, do czego 
rząd już dawno się zobowiązał.

Zjazd Kas chorych musi przypisać odpowie­
dzialność za wszelką niezaspokojoną potrzebę, 
wszelką nędzę, wynikłą z braku ubezpieczenia 
inwalidów i na starość, tym, którzy odmówili 
wniesienia przedłożenia w takim czasie, kiedy 
parlament nie mógł stawić temu oporu. Zjazd

Kas chorych żąda, by rząd wkońcn spełnił tyle- 
kreć powtarzane przyrzeczenie i ustawę o ubez­
pieczeniu inwalidów i na starość, o zaopatrzeniu 
wdów i sierót, przedłożył do uznania kompeten­
tnym korporacyom, aby parlament mógł ją jak 
najrychlej uchwalić.

O kwestyach finansowych referował tow. B e r -  
ne r .  Wobec niedomagań ubezpieczenia od wy­
padków, braku ubezpieczenia inwalidów i na sta­
rość, Kasy chorych zmuszone są wielokrotnie 
świadczyć za jedne i drngie. Wynikiem tego po­
łożenia jest, że Kasy chorych nie mają funduszu 
rezerwowego, wymaganego przez ustawy, że trze­
cia ich część zamyka rok administracyjny defi­
cytem. Powodem takiego stanu rzeczy jest ró­
wnież ustawa, umożliwiająca obliczanie wkładek 
na podstawie nie odpowiadających rzeczywistości 
zarobków.

Punkt następny: „Świadczenia ubezpieczonym 
(teraz i  w przyszłości), kwestya lekarzy, ubez­
pieczenie rodzin, środki lecznicze44, referował K i-  
r i l l o .  Ustawa Kas chorych kieruje się zasadą: 
„wszystko jak najtaniej44, skutkiem tego, świad­
czenia zupełnie nie odpowiadają potrzebom ubez­
pieczonych. Wymagania szpitali wzrastają z dniem 
każdym, w interesie chorych robotników doma­
gać się należy zupełnej ich bezpłatności. N ieza­
dowolenie lekarzy jest uzasadnione, ale Kasy 
chorych absolutnie winy nie ponoszą, wolny w y­
bór lekarza tego stanu rzeczy nie zmieni, a za­
szkodzić może Kasom i wielu lekarzom. W ielką 
część zasobów Kas pochłaniają środki lecznicze, 
ugminnienie względnie upaństwowienie aptek sta­
je się naglącą potrzebą Kas chorych.

Nad wygłoszonymi referatami rozwinęła się 
rzeczowa, gruntowna dyskusya; przemawiali de­
legaci: Muller, Smitka, Sobotka, Belka, Krczma, 
Zimmermann, Friedrich, Schiegl, Reiss, Snss- 
mann, Effenberger, W itink, Haka, Fiihrer. Sto­
sunki panujące w galicyjskich Kasach chorych 
omawiali dr. Seinfeld ze Stanisławowa i tow. 
Nacher ze Lwowa, ilustrując licznymi przykła­
d a l i  gospodarkę klik wrogich interesom robotni­
czym w opanowanych przez nie kasach i  stosu­
nek władz galicyjskich do Kas chorych. W  gło­
sowaniu nad wniesionemi rezolucyami przyjęto 
następujące:

Referenta Elderscha, żądającą: Ustawowej o- 
pieki n a d  w s z y s t k i m i  z a r o b k u j ą c y m i  
(robotnicy, urzędnicy, zatrudnieni jako służący 
w przemyśle, rzemiośle, górnictwie, leśnictwie, 
rolnictwie, handlu, w wolnych i publicznych za­
wodach) r ó w n i e ż  n a d  d r o b n y m i  r z e m i e ś l ­
n i k a m i  i r o l n i k a m i  przez rozciągnięcie na 
nich ubezpieczenia od wypadków i w razie cho­
roby, przez zaprowadzenie obowiązkowego ubez­
pieczenia na starość i inwalidów, zaopatrzenia 
wdów i sierót. Żąda nadto rezolucya zniesienia 
wszelkich wyjątków od obowiązku ubezpieczenia.

Przyjęto dalej rezolncyę dra Seinfelda, zwra­
cającą się przeciw postępowaniu galicyjskich 
władz z Kasami chorych; delegata Reisa, żąda­
jącą zwiększenia opłat wnoszonych przez przed­
siębiorców w zawodach szkodliwych dla zdrowia

Osobliwa „Historya44. i
2  -------

Przejdźm y na drugą i następną stronę j 
rozdziału I-go. Tu aż się roi od błędów fa- j 
ktycznych. Oto Izbicki, jakkolwiek bardzo \ 
dzielny socyalista ukraiński, ani w zak łada-j 
niu, ani w dalszem rozwijaniu organizacyi 
warszawskiej udziału nie brał, więc też nie 
mógł na tem polu, jak  chce p. Mazowiecki, 
„okazać dużych zdolności44. P ierw szą bibułę 
sprowadzono do W arszaw y nie „w początku44 j 
1878 r., tylko w maju. W aryński został „nie- j 
legalnym 44 nie w sierpniu 1878 r., ale o cały i 
rok wcześniej. Zupełnie błędnem jest przed­
staw ienie sprawy wyjazdu Dłuskiego, Men- 
delsona i D iksteina za granicę. P. Mazo- ■ 
wiecki opowiada, jakoby wszyscy oni wyje- i 
cbali jednocześnie na  skutek aresz tow ań ; 
sierpniowych. Tymczasem D ikstein  został i 
wysłany przez organizacyę za granicę jnź j 
w kw ietniu 1878 r. razem z Hildem, ażeby 
czuwał nad wydawnictwami. Mendelson zbiegł i  
za granicę, skoro się tylko dowiedział o are- j  
sztowaniacb n a  Litw ie, D łuski przemocą nie- j 
mai został wyprawiony za granicę z powodu 
ciężkiej choroby, na k tó rą  zapadł. Oto błędy, 
dość zdaje się ważne w „dziele44, znajdujące 
się n a  jednej tylko kartce.

Przedrukowawszy t. zw. program  bruksel­
ski, p. Mazowiecki p isze : „Program  ten  wy­
pracowany był w W arszaw ie w innej nieco 
formie, niż powyższa. Nie wiemy obecnie, na 
czem polegały zmiany. Podobno warszawski 
oryginał jes t w mnzenm w Rapperswylu. 
Możo da się go odszukać44 (str. 27). Otóż

w artykule tow. Amerykanina, z którym  p. 
Mazowiecki polemizuje dalej, są wskazówki, 
że po za Rapperswylem istn ieją jeszcze dwa 
odpisy tego programu. P. Mazowiecki nie j 
zadał sobie trudu odszukania tych ważnych 
dokumentów, ale zupełnie gołosłownie zarzu- ] 
ca tow. Amerykaninowi kłamstwo (str. 28), 
choć w dalszym ciągu posługuje się jego 
wspomnieniami, jako zupełnie wiarogodnem 
źródłem. Końcowy ustęp rozdziału I-go jest i 
bezkrytycznem powtórzeniem tego, co pisał 
ksiądz Załęski w swej książce o nihilizmie 
w Rosyi. Charakterystyczne, że p. Mazowiecki 
zupełnie nie korzystał ze sprawozdań z pro­
cesu krakowskiego 1880 r., rzucających sporo 
św iatła na pierwociny naszego ruchu.

Lepiej jest opracowany II. okres ruchu, jj 
zawierający dzieje „P ro letaryatu44, gdyż tu  
jako tako można było obejść się bez wyszu­
kiw ania nowych materyałów. P. Mazowiecki 
zebrał znane już materyały, przedrukował 
ważniejsze z nich i dodał od siebie garść 
kom entarzy charakteru  polemicznego prze­
ważnie. Specyalny rozdział został poświęcony 
stosunkowi „Pro letaryatu44 do „Narodnej 
W oli44. S.prawa ta  została przedstawiona ten- 

I dencyjnie, gdyż p. Mazowieckiemu chodziło 
! o wykazanie za wszelką cenę, że „Proleta- 
ry a t44 nie myślał o oddzieleniu się Polski od 

I Rosyi po rewolucyi. Tu niesumienność p.
| Mazowieckiego występuje w całej okazałości.
| Ponieważ oryginał „Ogólnych zasad progra- 
; mu i działalności P ro letaryatu 44 jest jedynym 
; miarodajnym dokumentem w tej sprawie, p.
! Mazowiecki więc zamiast oryginału podaje 

tekst (najwidoczniej tłómaczony z rosyjskie­

go) s f a ł s z o w a n y .  Oryginał np. powiada: 
„Komitet Centralny przystąpi do r e w o l u ­
c y i  n i e  w c z e ś n i e j ,  jak  na hasło Komi­
tetu Wykonawczego w chwili, kiedy będzie 
on mógł ją  rozpocząć w Rosyi — po  c z e m  
w swych pracach konstrukcyjnych Komitet 
Centralny o d ł ą c z a  s i ę  o d  K o m i t e t u  

| W y k o n a w c z e g o ,  j a k o  s a m o d z i e l n a  
c a ł o ś ć  i w obrębie swej działalnośęi prze­
prowadza możebne reformy, stosując się do 
miejscowych warunków44.

U p. Mazowieckiego zamiast tego znajdu- 
j  jemy takie oto zdanie:

„Komitet Centralny przystąpi do urzeczy­
wistnienia p r z e w r o t u  p o l i t y c z n e g o  
n i e  i n a c z e j ,  jak  za zgodą Komitetu W y­
konawczego i w charakterze samodzielnej 
całości przeprowadzi na  swoim terenie mo­
żliwe reformy, odpowiednio do warunków 
miejscowych (str. 98). Różnica jest znaczna, 
gdyż u p. Mazowieckiego nie znajdujemy ani 
słówka o „odłączeniu się K. C. od K. W. 
po rewolucyi na polu prac konstrukcyjnych“. 
Nic więc dziwnego, że p. Mazowiecki buduje 
na  swych „oryginalnych44 danych zupełnie 
inne wnioski, aniżeli dotychczasowi historycy 
naszego ruchu. Ja k ą  w artość posiadają takie 
wnioski, nie trudno osądzić.

Rozdział Y. zawiera nadzwyczaj powierz­
chowną charakterystykę początków ruchu 
patryotycznego w końcu 9-go dziesięciolecia. 
Jeś li rozdział ten  ma jakąś wartość, to je ­
dynie z powodu przedrukow ania ustaw y „L i­
gi Polskiej44 (str. 110— 118), dokumentu nie 
przeznaczonego do druku, jak  powiada p. 
Mazowiecki. Przedruk ten  zresztą jest naj­

zupełniej zbyteczny w historyi ruchu socya- 
listycznego i może służyć chyba jako doku­
ment dla polemizujących z dzisiejszą naro­
dową demokracyą. Zam iast obciążać swą 
książkę i tak  już przeładowaną przedrukami 
podobnym balastem, p. Mazowiecki lepiejhy 
był zrobił, gdyby postarał się o jakie tak ie  
dane, dotyczące życia i pracy proletaryat- 
czyków. No, ale to wymagałoby większego 
nakładu pracy i dłuższego czasu, panu zaś 
Mazowieckiemu, piszącemu olbrzymie dzieło 
„w końcu 1903 r .“ (str. 481), chodziło o jak  
najprędsze puszczenie go w świat, ażeby pu­
bliczność nareszcie dowiedziała się o wieko­
pomnej działalności „drugiego44 i „trzeciego44 
Proletaryatów .

Odróżnianie jakichś dwóch „P roletarya­
tów 44 —  pierwszego i drugiego —  nie posiada 
żadnej racyonalnej podstawy, gdyż pomimo 
aresztowań masowych, pozbawiających ruch 
najwybitniejszych przywódzców, ciągłość sa­
mego ruchu nie była naruszona. Stosunki 
robotnicze „P ro letaryatu 44 przetrw ały aż do 
powstania P. P. S. i każda nowa grupa in te­
ligencka, występująca pod firm ą „Proleta­
ry a tu 44 po w ybraniu poprzedniej, wchodziła 
w stosunki z kółkami robotniczemi, pozosta- 
wionemi przez poprzedników. W yobrazicielem 
tej łączności następujących po sobie poko­
leń „P ro letaryatu 44 aż do powstania P. P. S. 
był nielegalny Maciej Kasprzak, który się 
zjawił w k ra ju  w r. 1887-ym, skomuniko­
wany z istniejącem i podówczas kółkami przez 
jednego z wybitnych przywódzców „Proleta­
ry a tu 44 —  kolegę Kunickiego i towarzysza, 
pozostającego stale na  emigracyi. (C .d.n.)
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i rezolucję referenta Bernera. Żąda ona: Usu­
nięcia kas brackich, przystosowania opłat do 
wielkości niebezpieczeństwa, przymusowego zapro­
wadzenie list zarobkowych, rozszerzenia ubezp!e- 
czenia od wypadków na najszersze sfery robo­
tnicze, znacznego udziału państwa przy ubezpie­
czeniu inwalidów i zaopatrzeniu wdów i sierot. 
Nadto domaga się ona: 1. Zwrotu wszelkich w y­
datków poniesionych przez kasy chorych z po­
wodu dotkniętych nieszczęśliwymi wypadkami od 
odnośnych zakładów ubezpieczeniowych. 2 Uwol­
nienia wszystkich zakładów ubezpieczeniowych 
od porta pocztowego. 3 Udzielenia zniżki ceny 
biletów jazdy koleją dla członków kas chorych 
wysyłanych do szpitali, miejscowości kąpielowych. 
4. Podwyższenia premii w przedsiębiorstwach 
nader niebezpiecznych dla zdrowia. 5. Ograni­
czenia kosztów administracyjnych, przyjęcia przez 
państwo kosztów sądów rozjemczych i  inspekto­
ratu przemysłowego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Przegląd polityczny.
Powstanie Hererów. W  ostatnim numerze 

„M ilitarwochenblatt" publikuje generał-major 
von Francois artykuł o wojnie z H er erami. 
Mimo posiłków, które już wysłano i które 
ma jeszcze uzyskać generał Trotha, v. F ra n ­
cois wróży, iż kam pania przeciwko Hererom 
będzie bardzo przewlekłą. Przedewszystkiem 
c a ł y  zastęp tych posiłków nierychło się zja­
wi na miejscu i nieprędko będzie mógł zo­
stać użytym do walki. Jeżeli zaś cała akcya 
nie będzie ukończoną przed upływem dwóch 
miesięcy, wojska zostaną zaskoczone znów 
okresem deszczowym, który  utrudni zamie­
rzoną budowę kolei i wprowadzi zastój do 
wszystkich ruchów wojennych.

Ogólne trudności kam panii przeciw H ere­
rom charakteryzuje v. Francois w sposób 
następujący: wielki obszar, objęty wojną, 
brak  wody, trudność zaprowiantowania wojsk, 
bezdroża, brak połączeń kolejowych i tele­
graficznych.

W końcu przytacza generał Francois swoją 
radę, w duchu szczerze huńsko-pruskim : 
b e z l i t o s n e  z a s t o s o w a n i e  w o b e c  m u ­
r z y n ó w  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  z n i ­
s z c z e n i a .

Przegląd społeczny,
Strejk w pracowni stolarskiej Stolarskie­

go zakończył się z w y c i ę s t w e m  robotni­
ków. Uzyskano 10-godzinny dzień pracy, — 
nadto m ajster zobowiązał się, iż w przeciągu 
4 tygodni nie wydali nikogo z pracy. 4 Sto­
larsk i osobiście zgłosił się wczoraj do or- 
ganizacyi stolarzy i p o d p i s a ł  w arunki u- 
mowy.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu.
W  środę d. 29 czerwca odbyło się w Bo­

rysław iu zgromadzenie robotników, zajętych 
przy nafcie. Zgromadzenie obradowało nad 
uchwałą zgromadzenia pracodawców. ■

Referował tow. S. W ityk. Rozwinęła się 
bardzo żywa dyskusya, w której zabierali 
głos tow. Borysławski, M itrenko, Juw ał, Ry­
chlicki. Owocem dyskusyi była rezolucya, 
k tó rą  ogłoszono drukiem i rozesłano wszyst­
kim pracodawcom i robotnikom.

„Chwila obecna jest poważną. Robotnicy, 
zajęci w przedsiębiorstwach naftowych zmu­
szeni są, parci koniecznością utrzym ania się 
na  niveau materyalnych i moralnych wyma­
gań chwili, przedstawić Panom Przedsiębior­
com swe kategoryczne postulaty. Postulaty

L. MIELSZYN.

Niewolnicy sybirscy.
1 ------------
Była to s ta ra  ru ina więzienia, które już 

od dawna winno było zająć miejsce stajn i 
lub być zwalone w gruzy; ale w pięciu jak ­
by koszarowych, ciemnych, dusznych i  b ru ­
dnych celach żyli jeszcze ciągle ludzie. W  
zupełnej harmonii z zewnętrznym wyglądem 
tego budynku były stosunki jego wewnętrz­
nego życia, stosunki owych starych, dobrych 
czasów, kiedy-to człowiek, odziany szarą płó- 
tn ianką i z dwiema bliznami, wypalonemi 
na  plecach, przestaw ał zaliczać się do ludzi. 
Ludzie, którzy mieli czuwać nad zdrowiem, 
życiem, obyczajnością setek i tysięcy tych 
nieszczęśliwych, rekrutow ali się z najgor­
szych szumowin społecznych i sami nie mieli 
wyobrażenia o moralności i humanitarności. 
Tylko przypadkowi, szczęśliwemu przypad­
kowi winni byli wdzięczność, że sami się nie 
dostali do katorgi, co i w tym wypadku nie 
zawsze było końcem ich złodziejskiej i roz­
bójniczej karyery.

Duch ustawodawstwa i instytucyj karnych 
był przed czasem reform zdolny do zdemo­
ralizow ania naw et najbardziej ludzkich urzę­
dników, podczas kiedy z natury  bezwzględni 
i  zepsuci urzędnicy psuli i niszczyli naw et 
tę  odrobinę dobrego, co w prawach była.

Ale i w owych złych czasach wypływały, 
jakby cudem, jaśniejsze w yjątki z ogólnej, 
przygniatającej ciemności, i im życie było 
bardziej ponure, tem jaśniej te tak  rzadkie

te  m ają głęboko obmyślaną racyę, nie są też 
wcale wygórowane.

Gdy Panowie Przedsiębiorcy z podziwu 
godną zapamiętałością zignorowaliście we 
wtorek rzesze robotników, gdy owego dnia 
prowadziliście swe obrady o robotnikach, 
bez ich współudziału — który to fak t był 
z jednej strony nielojalnym, z drugiej zaś 
zaostrzającym już zaognioną sytuacyę —  ro­
botnicy czują się zmuszeni, drogą publicznej 
proklamacyi przedłożyć swe żądania.

Robotnicy naftowi żądają:
I. Zaprowadzenia ośmiogodzinnego czasu 

pracy we wszystkich kopalniach naftowych.)
II. Zdrowych, przestronnych, odpowiadają­

cych wymogom hygieny mieszkań. Każde 
m ieszkanie robotnika winno składać się 
z pokoju, objętości 25 metrów kwadr., ku­
chenki o 9 metrach kwadr, i śpiżarki o 4 
metrach.

III. Zaprowadzenia wodociągów i wprowa­
dzenia do m iasta zdrowej wody. Wodociągi 
winny być wprowadzone do mieszkania każ­
dego z_ robotników.

IY. Żądają zbudowania porządnych łazienek 
z wielu kabinami.

Y. Żądają kuchni ludowej, zdrowej, taniej, 
pozostającej pod ich zarządem. Owa kuchnia 
miałaby za zadanie stanowić konkurencyjny 
insty tu t wobec niesumiennych wyzyskiwaczy, 
śrubujących do nieskończoności cenę arty ­
kułów spożywczych. W  żadnym razie nie śmie 
być owa kuchnia zbudowaną na wzór żebra­
czych kuchni dla głodnych starców.

VI. Robotnicy zgadzają się na  założenie 
konsumu, ale pod wyłącznym zarządem i kon­
trolą delegatów robotników.

VII. Robotnicy domagają się, by w Bory­
sławiu zbudowano szpital, urządzony wedle 
wszystkich wymogów nowoczesnej doby.

V III. Żądają, by płace we wszystkich 
fabrykach były regularne, każdego pierwszego 
dnia w miesiącu.

IX . Robotnicy żądają wreszcie, by główna 
siedziba powiatowej kasy dla chorych była 
w Borysławiu a nie w Drohobyczu.

Panowie! To są postulaty robotników, po­
stawione jednomyślnie i za zupełną zgodą 
ogółu roboczej warstwy. Robotnicy akcyę 
swą prowadzić będą solidarnie i zgodnie, 
ufni w potęgę swej niezłomnej solidarności. 
D la uniknięcia niepotrzebnych szykan, nie 
zw racają się oni z żądaniami prywatnie, na 
każdej fabryce z osobna. Do prowadzenia 
akcyi wybranym został k o m i t e t  r o b o t n i ­
k ó w ,  wszechstronnie przez nich upełnomo­
cniony. Niniejszem pismem rozpoczynają ro­
botnicy swą działalność. Je s t ona pokojową, 
rzesze ludu roboczego oceniają doniosłość 
chwili. Zwracamy się tedy do W as, Panowie 
Pracodawcy, byście rozważyli dokładnie sy­
tuacyę, byście nie stali na stanowisku nie­
złomnych i niewzruszonych jak  opoka, prze­
strzegamy, byście Panowie swem skrajnem  
zachowaniem się nie wywołali daleko idących 
komplikacyj. Następstw a mogą być poważne, 
baczcie więc Panowie, byście nie stali się 
winnymi nierozważnego oporu".

Do robotników wydał Komitet odezwę, w 
której przytacza powyższy memoryał i do­
daje:

„Ludu Roboczy! Robotnicy Borysławia! 
T akie żądania wysłaliśmy do Panów P ra ­
codawców. Czekamy na ich odpowiedź! Ko­
m itet, wybrany przez Was, będzie czuwał 
nad Waszem dobrem i strzegł praw  Waszych. 
Wzywamy W as tedy w imię powagi chwili, 
w imię dobra ogółu, byście zachowali zupeł­
ny spokój, byście robili tylko to, co uchwalą 
W asze zgromadzenia i co zarządzi W asz

meteory oczom współczesnych świeciły —■ a 
bardziej jeszcze wdzięcznej pamięci i fauta- 
zyi późniejszych pokoleń katorgi. Takiem 
słońcem przeszłości był np. w świecie przy­
musowych robót dziadunio Kusjumkin, za ­
rządca więzienia, o którem  tu mowa.

Ten mały, siwy, jednooki człowiek, który 
chodził tak  latem, jak  zimą w szarym i tak  
wydartyin płaszcza, że już można było każ­
dą nić w nim policzyć, był niezwykle dzi­
waczny dla swej nerwowej ruchliwości, dla 
oryginalnej obrazowej mowy i dla komicz­
nych właściwości, których nie zmieniał wo­
bec nikogo. W  stosunkach z więźniami 0- 
tw arty  i względny, nie rzadko naw et dość 
poufały —  posiadał przecież tyle zadziwia­
jącego tak tu  i znakomitego zrozumienia, że 
nie dopuszczał nigdy do przekroczenia g ra­
nic tej poufałości; toteż katorga odnosiła się 
do niego zawsze z szacunkiem, a naw et z 
pewnego rodzaju pobłażliwością. Kiedy Kus­
jum kin przychodził do więzienia, chodził za­
wsze krokiem  krótkim i szybkim, z poważną 
miną i zakłopotany, a nigdy nie myślał o 
tem, by żądać od więźniów zewnętrznych 
oznak szacunku; a jeśli któryś, zdjąwszy 
czapkę, pozdrowił go słowami: „Zdrowia, oj­
cze Iwanie Iwanowiczu!" —  odpowiadał: „Daj 
Boże i tobie, braciszku, dobrego zdrowia" i 
wesoło spieszył dalej.

Jeśli naw et kiedy był zły, nigdy nie n a­
zywał więźniów inaczej, jak  „braciszku", a 
oni jego zawsze „ojcze" lub „dziaduniu".

Codzienne rewizye ranem lub wieczorami 
odbywały się zawsze w celach, a Kusjumkin, 
który zwykle sam był przy nich obecny, roz-

Komitet. Spokój i powaga z naszej strony 
zapewni wam zwycięstwo naszej świętej 
sprawy".

W  roku 1901 wybuchł wielki strejk  ro­
botników Landerbanku. Wówczas dyrektor 
L anderbanku Lohnsteiner w obecności tow. 
Daszyńskiego i H uebera uczynił górnikom 
rozmaite ustępstwa. Jednakowoż Szumski 
zignorował te  żądania i robotnikom do­
tychczas nic prawie dali. Wobec tego gór­
nicy wysłali do dyrekcyi kopalni L ander­
banku na dniu 3 lipca 1904 pismo zaopa­
trzone setkami podpisów następującej treści:

„Świetna Dyrekcyo! Robotnicy I  i I I  g ru­
py kopalni L anderbanku żądają: Świetna 
Dyrekcya raczy uwzględnić następujące ich 
żądania:

Robotnicy żądają:
1) Budowy odpowiednich bezpłatnych mie­

szkań;
2) bezpłatnego opału i światła;
3) zdrowej wody i wodociągów;
4) bezzwłocznego zniesienia akordów i u- 

stanowienia normalnej szychty z następującą 
płacą:

' I  k lasa 5 K; I I  k lasa 4 K 50 h; I I I  k la­
sa 4 K; IV  klasa 3 K  50 h. Żadanie to o 
podwyższenie płacy jest zupełnie zrozumiałe, 
gdyż w Borysławiu panuje niesłychana dro­
żyzna. Robotnicy żądają, by zniesioną była 
opłata do kasy brackiej za żonę górników.

Dalej żądają robotnicy, by wprowadzoną 
została w życie uchwała dyrekcyi L ander­
banku (punkt 7 ugody strejkowej) by wspar­
cie w razie choroby dawane było od rzeczy­
wistego zarobku. Robotnicy żądają, ażeby ze 
strony robotników przyjętym był do kasy 
chorych jeden urzędnik. Robotnicy żądają, 
by Świetna Dyrekcya wywiesiła na I  i II  
grupie odpowiedź.

Nadmieniają przytem, że w arunki te  przy­
znane już były przez Dyrekcyę Landerbanku 
w czasie strejku na  dniu 13 czerwca 1903 r .“

Równocześnie tak  samo jak  do dyrekcyi 
Landerbanku zostało wysłanem takie samo 
pismo do zarządu kopalń wosku B anku Ga­
licyjskiego kredytowego.

ŚW IEŻO W YSZŁA Z POD PRASY:

„LITUANIA"
Album Artura Grottgera

Sześć obrazów w pięknej reprodukcyi, ż ob­
jaśnieniam i —  Form at kieszonkowy

Cena 10 h, z przesyłką 15 h

WYDAWNICTWO „LATARNI", Kraków, 
ulica Sławkowska 1. 29

Sprawa dra Kijasa, lekarza kolejowego w 
Nowym Sączu, którego nadużycia wyliczył poseł 
Daszyński w interpelacji wniesionej w parlamen­
cie, zajmowała też radę honorową zachodnio-ga-

weselał więźniów dobrodusznemi drwinami i 
dowcipami. W  jego dowcipach było mało zło­
śliwości i odmiany, z dnia na  dzień, z roku 
na rok powtarzały się w tych samych nie­
mal słowach. Staruszek pam iętał nietylko 
twarze i nazwiska więźniów, lecz znał także 
usposobienie i charakter każdego z nich, a 
naw et ich stosunki rodzinne. Ta dziwna 
zdolność poznania i przechowania wszystkie­
go w pamięci, oddziaływała na  katorgę nad­
zwyczajnie.

—  Kto tam leży pod pryczą? — pyta 
Kusjumkin, nachylając się nad śpiącym wię­
źniem. — He, braciszku, żyjesz, czy umar­
łeś ? Powiedz chociaż be albo me... chcę tylko, 
abyś żył, zresztą możesz beczeć jak  kozioł 
lub owca; mnie to obojętne! He, ta  to Kra- 
silnikow... co, nie graliśm y może w karty? 
Uważaj no braciszku, a przegraj tylko rządo­
we rzeczy, braciszku, a ja  ci... nic to, że 
broda dosięga pępka i że spacerują żonaci 
synowie... A ty  Chljarow, dlaczego zgrzytasz 
zębami? Zobaczyłeś w śnie żonę? O żonie, 
braciszku serdeczny zapomnij, czasu ci tu 
dużo upłynie, a kobiety m ają długie włosy 
i —  krótki rozum.

Jeśli się zdarzyło, że dozorcy pomylili się 
przy liczeniu więźniów i w raporcie poda­
wali o jednego człowieka więcej, rozkładał 
dziadunio ramiona z wyrazem komicznego 
zwątpienia, otw ierał jedyne oko z szerokiem 
zdumieniem i pyłał:

—  Tak, a cóż ja  teraz powiem admini- 
stracyi? Pewnie, że byk zrzucił cielę, hę?

Więźniowie, śmiejąc się, cieszyli się bar­
dzo dowcipem przełożonego.

licyjskiej Izby lekarskiej. W  ostatnim (6) nume­
rze „Sprawozdań z czynności Izb lekarskich ga­
licyjskich" znajdujemy w protokole z posiedzenia 
tejże rady honorowej z dnia 10 maja b. r. na­
stępujący ustęp, dotyczący dra Kijasa:

„W  sprawie honorowej lekarza kolejowego 
dra K. oświadcza przewodniczący, że według za- 
siągniętych informacyj dyrekcya kolei państw, 
w Krakowie przeprowadziła śledztwo z urzędu, 
że zatem udał się do dyrekcyi kolei państwowej 
z prośbą, aby raczyła zezwolić konsulentowi dr. 
Z o l l o w i ,  by tenże na podstawie aktów śled­
czych dał potrzebne Izbie wyjaśnienia; że otrzy­
mawszy odpowiedź przychylną, zaprosił p. dra 
Z o l l a  na dzisiejsze posiedzenie. Referent dr 
L a n g i e  donosi, że dr K. na odnośne zapytanie 
referenta przysłał do Izby deklaracyę, mocą któ­
rej oświadcza, że w sprawie tej miał dochodze­
nie ze strony b f  władzy przełożonej i że w 
dochodzeniu tem zeznał wszystko, co mu wiado­
me i przy zeznaniach tych obstaje. Zaproszony 
przez przewodniczącego dr Z o 11 omawia po kolei 
każdy z zarzntów, uczynionych drowi K. przez 
posła Daszyńskiego i p r z e d s t a w i a  o b o k  w y ­
n i k ó w  ś l e d z t w a  t a k ż e  m o t y w y ,  które mo­
gły wpłynąć na zeznania powołanych w śledztwie 
świadków; stwierdza, ż e  dr K. w s z y s t k i m  
p o d a n y m  w i n t e r p e l a c y i  f a k t o m  n a j k a -  
t e g o r y c z n i e j  z a p r z e c z y ł ,  w y j a ś n i a ,  ż e  
dr K. b y ł  w o s t a t n i c h  m i e s i ą c a c h '  b a r ­
d z o  p o w a ż n i e  c h o r y  n a  neurastenię, któ­
rej objawem mogło być niekiedy t r o c h ę  s z o r ­
s t k i e  z a c h o w a n i e  s i ę  d r a  K. wobec cho­
rych lub ich rodzin, że jednak w aktach śled­
czych nie można się dopatrzeć ani jednego do­
wodu zarzuconych drowi K. nadużyć. Dr Z o l l  
oświadcza wkońcu, że d y r e k c y a  k o l e i  p a ń ­
s t w o w y c h  n i e  z n a l a z ł a  p o w o d u  do u- 
c z y n i e n i a  d r o w i  K. j a k i e g o k o l w i e k  u- 
g r u n t o w a n e g o  z a r z u t n ,  że śledztwa dal­
szego zaniechała i odnośne wyjaśnienie przesłała 
ministerstwu kolejowemu.

Na tem sprawę dra K. do następnego posie­
dzenia odroczono i uchwaliwszy jeszcze zawe­
zwanie dra K. i dra R. do stawienia się w 
Izbie".

Powyższych „wyjaśnień" dra Zolla nie może­
my pozostawić bez należytego ich napiętnowa­
nia. Przedewszystkiem, skąd lekarz dr. Zoll przy­
chodzi do przedstawiania „obok wyników śledz­
twa" jakichś „motywów, które mogły (!) wpły­
nąć na zeznania świadków" ? Następnie, uspra­
wiedliwianie dra Kijasa „neurastenią w ostatnich 
czasach" jest paradne; czy to z „neurastenii" 
kazał dr. Kijas przez lata całe kolejarzom pła­
cić sobie pieniądze, których nie miał prawa żą­
dać ? Szczególna „neurastenia". Doprawdy, takie 
„śledztwo" i takie „wyjaśnienia" są komedyą 
nie mającą sobie równej pod względem bezczel- 
ności.

Koniec końców —  „dyrekcya kolei nie zna­
lazła powodu do uczynienia drowi Kijasowi ja­
kiegokolwiek ugruntowanego zarzutu" i —  dr. Ki­
jas zostaje! Zostaje i będzie mógł nada! upra­
wiać swoje praktyki na kolejarzach nowo sąde­
ckich, a to teraz znpełnie bezkarnie: wszak ma 
obecnie carte blanche-, „neurastenię" ..

Wydawanie austryackich popisowych. Z 
Berlina donoszą pisma wiedeńskie, że pruski mi­
nister spraw wewnętrznych wydał rozporządze­
nie, resrulujące wydawanie Anstryi bawiących w 
cesarstwie niemieckiem dezerterów i tych popi­
sowych, którzy się nie zgłosili na czas przed 
komisyami poborowemi.

Wiadomo, że w tym kierunku obydwa pań­
stwa świadczą sobie wzajemnie. Ponieważ jednak 
częściej idzie nie o dezerterów z szeregów, ale 
o ludzi, którzy dla rozmaitych powodów nie zgło­
sili się do ćwiczeń i poboru, nakaznje wzmian­
kowane wyżej rozporządzenie postępować oglę-

Bardzo rzadko, tylko w uroczyste święta, 
odbywały się rewizye na wielkim dziedzińcu 
więziennym. W tedy trw ało nieraz pół godziny 
i dłużej, nim więźniowie powychodzili z cel 
swoich, a nie rzadko dobroduszny dyrektor 
sam ściągał leniwych.

—  Wychodźcie, tylko wychodźcie, bracie, 
ruszajcie się!" —  mówił do opóźniających się 
piskliwym głosem starca. —  Przecież i ja  
jestem starym  chłopcem, co? Nie byłoby grze­
chem, gdybym i ja  był zmęczony!

—  Słusznie, ojcze Iw anie Iwanowiczu, słu­
sznie — odpowiadali więźniowie. — Ale my 
nędzni ludzie, bez litości, staruszku.

W reszcie jakiś olbrzym, ganiąc głośno to­
warzyszów, krzyczał:

—  Dlaczego dajecie dziaduniowi tak  długo 
czekać, wy plemię zbrodnicze? Nie macie li­
tości dla tego człowieka?

Co się tyczy wewnętrznego życia w k a­
tordze, to dyrektor pozostawiał więźniom zu­
pełną swobodę. Największa część skazanych 
spędzała czas na lenistwie, gdyż roboty nie 
było żadnej. Więźniów było wielu, a stara, 
dawno wyeksploatowana kopalnia mogła za­
jąć trzydziestu, najwyżej czterdziestu ludzi; 
g ra w karty  rozwinęła się w więzieniu jak  
nigdzie indziej, a często zasiadali do gry do­
zorcy więzienni, aby dać tylko jedną stawkę... 
Czasami przynoszono do więzienia wódkę, co 
pozostawało w ścisłej tajemnicy: tych, co 
w yprawiali hałasy, uciszali towarzysze, a po- 
popitych do nieprzytomności zaciągali do­
zorcy do ciemnic, by w ten sposób uniknąć 
kłopotów i dać pijanym sposobność wyspania się.

(D a ls^  ciąg nastąpi.)
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dnie tam, gdzie mają być wydani nrlopniey i 
jopisowi.

Według tego rozporządzenia mają władze wy­
lać Anstryi dezerterów tylko w tych wypadkach, 

[gdzie stwierdzonem będzie, że ci r o z m y ś l n i e  
kryją się z miejscem swego pobytu, by się n- 

Ichylić od służby wojskowej.
Zjazd Kółek rolniczych odbył się w niedzielę 
Przemyślu.
Ks. Fijałek mści honor Briicka. Słynny z 

„jajecznych11 zapasów rektor uniwersytetu lwow­
skiego ks. Fijałek wytoczył śledztwo dyscypli­
narne słuchaczowi praw Stanisławowi Zakrzew­
skiemu o to, że przed 8 miesiącami został ska­
zany za obrazę honoru Briicka przez sąd stani­
sławowski na 20 K grzywny. Briick jest owym 
znanym łotrem, który okradł stanisławowską Kasę 
chorych i aby się utrzymać przy władzy, kazał 
strzelać do robotników. Dla ratowania Briicka 
polała się krew robotnicza na ulicach Stanisła­
wowa. Teraz siedzi Briick w areszcie, oskarżony
0 kradzież i oszustwo. W szyscy go opuścili: pro­
kurator, starosta i Rubinstein. Lecz oto, całkiem

[ niespodzianie zjawił się mściciel honoru Briicka 
w osobie ks. Fijałka... Zakrzewski będzie uka­
ranym dyscyplinarnie za to, że śmiał obrazić 
honor tak świętej osoby, jaką jest p. Briick. 
*  frandantów galicyjskich nie wolno obrażać.
Y Zjazd towarzystw pomocy przemysłowej,
( em założenia „ligi pomocy przemysłowej", od- 
f ł się w niedzielę we Lwowie w sal ratuszo­
wej, przy udziale około 2000 osób ' różnych 
miast. Przewodniczyli prof. Cybulski z Krakowa,

, poseł Głąbiński i wiceburmistrz Ciuchciński. R e­
ferował dr Józef Olszewski; w dyskusji. zabie­
rało głos kilku mówców. Wybrano komisję dla 
opracowania statutu ligi. Wieczorem bankieto- 

'*w4irf> Da „strzelnicy". r.-~'
0 dslonlę cleT óm niT a Stefana Batorego w

Śniatynie odbyło się w niedzielę, w ogrodzie 
koło domu tamtejszego „Sokoła".

Zgromadzenie w Sanoku. Dnia 28 z. m. od 
było się w Sanoku w lokalu Związku metalow­
ców poufne zebranie, na którem dwaj towarzy­
sze ze Lwowa referowali na temat: „Obecna sy 
tnacya polityczna i możliwe jej skatki dla nas". 
Referenci, wychodząc z założenia, że potęga pań 
stwowa rosyjska przez wojnę, kryzys finansowy
1 ekonomiczny została mocno podkopaną, że na­
pięcie rewolucyjne we wszystkich przez carat 
ujarzmionych narodach doszło do kulminacyjnego 
punktu, przyszli do wniosku, iż dziś już wisi 
nad caratem widmo rewolncyi. W szystkie uci-

. skane przezeń narody winny solidarnie wystąpić, 
Ib y  zwalić wrogie barbarzyńskie rządy i zdobyć 
^iak najdalej idące prawa dla Indu. Zdobycie nie- 

poszczególnych narodów leży tak w 
g g | R  i  i rosyjskiego iudn interesie. A więc i 
. H p rj/o la cy  i Rusini z hasłem niepodległości Pol- 
HSki i Rusi, musimy wystąpić bezwzględnie i z 

całą energią do tego celu zdążać. Wywody mów­
ców przyjęto oklaskami.

Przywódca syonistów dr Teodor Herzl, 
felietonista „Neue Freie Presse", zmarł — jak 
donoszą z Wiednia —  w niedzielę.

Kronsztadzkie „nieszczęścia". Petersburscy 
korespondenci paryskich pism nacyonalistycznych 
donoszą zgodnie o całym szeregu „nieszczęść" 
dotychczas nieznanych i przemilczanych, które 
miały nawiedzić Kronsztad w ostatnich dniach. 
Zaraz po katastrofie na podwodnej łodzi rozeszła 
się wieść po Petersburgu, ż e  p o d p a l o n o  a r ­
s e n a ł .  Zarządzenia, jakie wydano dla ubezpie­
czenia rządowych budynków, były bez skutku. 
Mimo straży p o d p a l o n o  s t a c y ę  ł o d z i  t o r ­
p e d o w y c h ,  ogień miał zniszczyć t r z y n a ś c i e  
-łodzi. Inna wieść mówi o eksplozji w c e s a r ­
s k i m  p a ł a c u .  O p o w o d a c h  tych wypadków 
kursują po Petersburgu najrozmaitsze plotki. Pe- 
wnem jest tylko, że ogień podłożyli,-niewyśledzeni 
sprawcy w tym samym dniu, w którym tar od­
bywał przegląd floty.

W  dniu eksplozyi zdarzył się inny wypadek, 
którego znaczenie jeBt ważniejsze. Stary okręt 

Gieroina", który miał towarzyszyć flocie bałty­
ckiej, jako statek transportowy, zderzył się w 
czasie ćwiczeń z d o s k o n a ł y m  p a n c e r n i ­
k i e m  „ N a w a r y n “ i wyrządził mu tak zna­
czne szkody, ż e  „ N a w a r y n “ s t a ł  s i ę  z u ­
p e ł n i e  n i e z d o l n y m  do j a k i e g o k o l w i e k  
z a d a n i a .

i Równocześnie miał ogień z u p e ł n i e  znissczyć 
w Kronsztadzie chemiczne laboratorynm. 

fc „Echo de Paris" donosi z Petersburga * za- 
Ł.aaięcin podwodnej łodzi „Delphin", podają*, że
■ znajdowało się na niej t r z y d z i e s t u  l udz i ,
■ co z natury rzeczy musiało wpłynąć na zmianę 
I obrotności łodzi, zdolnej do pomieszczenia trzy 
I razy mniejszej załogi. Katastrofa miała nastąpić 
[ wskutek zderzenia się z okrętem, który naje­

chawszy na łódź zatopił ją.
„Nieszczęście to" dotknęło bardzo admirała 

Rożdziestwieńskiego, a szczególnie wielkiego księ­
cia Michajłowicza, który spodziewał się, że po­
trafi przy pomocy podwodnych łodzi przywrócić 
Rosyi jej mocarstwowe stanowisko na morzu.

Dezerterzy rosyjscy. Z' Bukaresztu donoszą, 
iż niemal codziennie pojawiają się dezerterzy*?, 

osyi na rumuńskim brzegu Prutu. Należą oni 
pilików, przeznaczonych na Wschód azyaty- 

i. Sądząc z ich zeznań, panuje wśród żołnie- 
j a k i ś  z a b o b o n n y  s t r a c h  p r z e d  Ja-  

iń c z y k a m i .  (Widocznie znane ryciny, przed- 
friające, jak Moskale biją żółtych karłów, nie- 

lele ducha dodają. Red. „Naprzodu“).
Trzej świeżo z Bessarabii przybyli dezerterzy 

idaii, iż wraz z nimi uciekło z pułku jeszcze

20, których wszakże miano schwytać. Po cichu 
aresztują często żołnierzy, którzy budzą jakieś 
podejrzenia.

Wśród chłopów panuje też niezadowolenie, 
zwłaszcza wśród rezerwistów, prowadzących wła­
sne gospodarstwo, którym nakazano być w po­
gotowiu w przewidywaniu mobilizacji. Do tego 
przyłącza się obawa przed głodem z powodu nie­
zwykłej suszy.

Budowa gmachu Izby handlowej. Ponieważ 
na zwołanem posiedzeniu krakowskiej Izby han­
dlowej okazał się brak kompletu, przeto upo­
ważniony dawniej komitet budowy przyjął naj­
niższą ofertę pp. Aptera i Kleinbergera na 
128 .160  K 25 h.

Wyrok na morderców Kleszcza został przy­
jęty przez Gregorskiego, który prosił o podanie 
go do łaski cesarskiej. Sobol wyroku nie przy­
jął i wniósł zażalenie nieważności.

Śledztwo O lichwę. Na wezwanie ze strony 
sędziego śledczego krakowska dyrekeya policyi 
zarządziła zabranie ksiąg kasowych, buchalteryj- 
nych i innych w zakładzie zastawniczym Ange- 
lnia przy ulicy W iślnej, z powodu wytoczonego 
dochodzenia w kierunku uprawiania lichwy przez 
ten zakład. Zabrania ksiąg dokonał starszy ko­
misarz p. Balicki w towarzystwie komisarza dra 
Stycznia i agentów policyjnych. Książki odsta­
wiono i  złożono w sądzie.

Nowy napad na Morskie Oko? Z Zakopa­
nego donoszą,: Służba ks. Hohenlohego podstęp­
nie napadła, rozbroiła i ciężko pobiła strażnika 
leśnego dóbr zakopiańskich, pełniącego służbę 
przy Morskim Oku.

Utrakwizacya seminaryów na Śląsku. Mi
nisterstwo oświaty zarządziło, że w seminaryum 
naczycielskiem w C i e s z y n i e  mają od września 
b. r. zostać zaprowadzone równoległe z niemie- 
ckiemi kiasy p o l s k i e ,  a w seminaryum nau- 
czycielskiem w O p a w i e  czeskie.

Z tego powodu niemieckie stronnictwa szowi­
nistyczne na Śląsku urządziły ubiegłej niedzieli 
w Opawie protestujące zgromadzenie i burzliwą 
demonstracyę przeciw uwzględnianiu kulturalnych 
potrzeb Słowian.

Rezygnacya prezydenta Friedleina
była przedmiotem obrad poniedziałkowego 
posiedzenia krakowskiej rady miejskiej, któ­
re się odbyło pod przewodnictwem wicepre­
zydenta dra Lea, w nieobecności p. Friedlei­
na. Posiedzenie to miało dziwny charakter. 
Na wstępie dr L e o  odczytał otrzymaną w 
czwartek 30 czerwca od p. F riedleina rezy- 
gnacyę z urzędu prezydenta miasta.

D r S t a n i s z e w s k i  wnosi o odesłanie pi­
sma Friedleina do sekcyi prawniczej celem 
złożenia sprawozdania na najbliższem posie­
dzeniu rady.

Opozycya milczała. W niosek uchwalono.
Opozycya na urlopie.

Dopiero potem stało się coś niezwykłego. 
Oto c a ł a  p r a w i e  o p o z y c y a  d e m o k r a ­
t y c z n a  w z i ę ł a  u r l o p y  miesięczne lub 
6-tygodniowe i to przeważnie od 8 lub 10 
b. m. I  tak  po kolei brali urlop radcy: Mie- 
dniak, dr L ustgarten, Klemensiewicz, Schmel- 
kes, Turski, dr Seinfeld, dr Bandrowski, dr 
Gross, Uderski, dr Łepkowski, dr Friihling, 
dr Guńkiewicz, dr Doboszyński, Rotter, Ka­
tyński i prof. Bujwid (radcy: Maciołowski i 
Birnbaum wzięli już poprzednio nrlopy); z 
większości wziął tym razem urlop dr Poni- 
kło. To gremialne wzięcie urlopów przez de­
mokratów wywołało konsternacyę i żywe ko­
mentarze.

Całe posiedzenie trw ało kwadrans.

Z A W IA D O M IE N IA .
—  Repertoar operetki lwowskiej w teatrze miejskim 

w Krakowie.
Wtorek: „Madame Sherry", operetka w 3 aktach 

Hugona Felixa.
Środa: „Wenecja w Paryżu", operetka w 4 aktuch 

Offenbacha (nowość).
Czwartek: „Druciarz", operetka w 3 aktach Fr. 

Lehara.
Piątek: „Wenecja w Paryżu", operetka w 4 aktach 

Offenbacha.

Woj® rosjrjsko-japoAska.
Kamimura i Skrydłow.

Londyńskie dzienniki otrzymują z Tokio na­
stępujące wiadomości o u c i e c z c e  e s k a d r y  
w ł a d y w o s t o c k i e j  p r z e d  e s k a d r ą  K a m i  
mur y :

Eskadrze władywostockiej udało się znowu w 
piątek w nocy u m k n ą ć  przed okrętami komen­
derowanymi przez admirała Kamimurę, wśród 
ciemności, deszczu i mgły, na wschód od wyspy 
Ozuszima.

Obie eskadry spotkały się w piątek rano; wie­
czorem znajdowały się okręty rosyjskie na pół­
noc od Ikiszima, japońskie na południe od Czu- 
szima, gdy Rosyanie spostrzegli obecność okrę­
tów Kamimury, oddalili się w kierunku półno­
cno-wschodnim.

O k r ę t y  j a p o ń s k i e  ś c i g a ł y  i c h  z n a j ­
w i ę k s z ą  s z y b k o ś c i ą ,  a torpedowce japoń­
skie pędziły całą siłą pary na czele; gdy te 
zbliżyły się na odległość strzału armatniego do 
okrętów rosyjskich, zaczęły je te ostatnie gęsto 
ostrzeliwać. To wyjaśnia poprzednie doniesienia 
o kanonadzie koło wyspy Ozuszima, z której 
wnioskowano mylnie o wielki* j bitwie morskiej. 
Kamimura zbliżał się coraz bardziej ku okrętom

rosyjskim i o godz. 9 wieczorem był od nich 
tylko o 5 mil morskich (mniej więzej 1 mila 
nasza) oddalony, gdy nagle Rosyanie zgasili 
światła na swych okrętach i znikli w ciemno­
ściach.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn, 4 lipca. Z Czifu donoszą: Zbiego­

wie opowiadają, że po b i t w i e  l ą d o w e j  
pod Portem A rtura z 26 czerwca, przybyły 
do P ortu  A rtura s e t k i  r a n n y c h .  Taksamo 
donoszą zbiegowie, którzy uciekali przez Z a- 
t o k ę  G o ł ę b i ą ,  że tamtędy również prze­
transportow ano s e t k i  r a n n y c h .  W skazuje 
to na równoczesny atak  wzdłuż wschodniego 
i zachodniego wybrzeża. O b l ę g a j ą c y  
o t r z y m u j ą  z n a c z n e  p o s i ł k i .

Dzienniki londyńskie donoszą z Czifu o b a r­
dzo zaciętej walce lądowej na  16 kilometrów 
od Portu A rtura, w której brało udział 40 
tysięcy Japończyków. S traty  mają być po 
obu stronach znaczne.

Tokio, 5 lipca. (Biuro Reutera). K rążą tu  
pogłoski, jakoby R o s y a  z a o f i a r o w a ł a  za  
p o ś r e d n i c t w e m  F r a n c y i  — o d d a n i e  
P o r t u  A r t u r a  w r a z  z o k r ę t a m i  i b r o ­
n i ą  pad warunkiem, że garnizon otrzyma 
pozwolenie opuszczenia twierdzy. Dotychczas 
nie było możności stwierdzenia tej wiadomo­
ści. W  Tokio uważają ją  za bardzo niepraw­
dopodobną.

Zatopienie rosyjskich okrętów.
Admirał Togo donosi pod datą 3 b. m., że 

ubiegłej nocy powiodło mu się zatopić dwa 
rosyjskie okręty wojenne. Owej nocy flotylla 
torpedowców japońskich w targnęła do cie­
śniny wjazdowej Portu  A rtura, gdzie spo­
tkała  dwa okręty rosyjskie, pełniące służbę 
wywiadowczą. Oba te  okręty zniszczono i za­
topiono. Jeden z nich był wielkim parowcem 
o trzech kominach i mógł być albo okrętem 
liniowym, albo krążownikiem I. klasy, drugi 
kontrtorpedowcem. S traty  japońskie przy tym 
ataku  wynoszą w zabitych 1 oficera i 13 ma­
rynarzy, w rannych również 1 oficera i 2 
marynarzy.

„Morning Post" dowiaduje się, że z a t o p i o ­
n y m  r o s y j s k i m  k r ą ż o w n i k i e m  I. k l a ­
s y  była „ D y a n a " .

Mimo zaprzeczeń ze strony rosyjskiej do 
noszą oficerowie japońscy, że widzieli na 
własne oczy, jak  podczas ataku w dniu 23 
czerwca okręt typu „Pereświet", ugodzony 
torpedą, zatonął.

Naruszenie neutralności przez Niemcy?
„Daily Chronicie" dowiaduje się od swego ko 

respondenta, że kilku okrętom z Portu Artura 
udało się ujść i że schroniły się one w n i e ­
m i e c k i m  p o r c i e  K i a u c z a n .  Wiadomość ta 
wywołała w Tokio wielkie poruszenie. Dzienniki 
sądzą, że w razie potwierdzenia się tej wiado­
mości Anglia byłaby zmuszoną poprzeć czynnie 
Japonię.

Oczywiście, wiadomość ta dotąd jest niespra­
wdzona.

Wąwóz Dalin.
Londyn, 5 lipca. Biuro Reutera donosi z Liao- 

janu pod datą onegdajszą: Ponieważ deszcze u- 
niemożliwiają operacje, miał Knropatkin powró­
cić do Hajezengu. Doniesienie, jakoby Rosyanie 
ponownie zajęli wąwóz Dalin, jest przedwczesne. 
Ani Rosyanie, ani Japończycy nie mogą w do­
statecznej sile zbliżyć się do wąwozu, aby módz 
faktycznie wąwóz zająć, ponieważ błoto nie po­
zwala na przewóz dział i  trenu. Obie armie 
znajdują się w swoich obozach po obu stronach 
wąwozu.

Ruchy wojsk japońskich.
Petersburg, 5 lipca. (Oficjalnie). Telegram 

generała porucznika Sacharowa do Sztabu gene­
ralnego donosi pod datą 3 lipca: Na drogach 
leżących w okolicy Kajezu zauważono, żo nie­
przyjacielskie straże przednie cofnęły się ku po 
łudniowi i obsadziły linię 14 kim. na północ od 
Siuneczen. Stacja Sinneczen obsadzoną jest przez 
odddział piechoty japońskiej, zaś w okolicy skon­
centrowane są siły nieprzyjacielskie, liczące oko­
ło dywizji. Według wiadomości w okolicy Siu 
jan znajduje się około 50 .000  Japończyków. 
Nieprzyjaciel pozostał nadal na obsadzonych 
przez się pozycyach w wąwozie Dalin. Ruchu 
nieprzyjaciela poza te pozycje ku Hajczengowi 
dotąd nie sanważono.

Blagi o okrucieństwach japońskich.
Tokio, 5 lipca. (Oficjalnie). Szef sztabu ge­

neralnego drugiej armii uważa za wskazane do­
nieść ze względu na rozmaite wiadomości o rze­
komych wykroczeniach żołnierzy japońskich, iż 
w dniu 12 czerwca, w którym to dniu miały 
zajść te wykroczenia, nie było ani żadnego star­
cia, ani potyczki. Mimo, że Rosyanie w dniu 15 
czerwca pod Fangczengiem dopuścili się wykro­
czeń przeciw rannym i zabitym Japończykom, 
ze strony japońskiej nic podobnego się nie zda 
rzyło, a ranni żołnierze rosyjscy, którzy wpadli 
w nasze ręce, wyrażaii się z wdzięcznością za 
troskliwe obchodzenie się z nimi. Zabici Rosya­
nie, których znaleźliśmy na polu bitwy, zostali 
pogrzebani z honorami.

W niewoli japońskiej.
Tokio, 5 lipca. (Oficjalnie). W niewoli ja­

pońskiej znajduje się obecnie 1000 Rosyan. 
W szyscy oni bez yjątku wdzięczni są za dobre 
obchodzenie się z nimi ze strony władz japoń­
skich. Biuro informacyjne di.’, jeńców, przewi­
dziane w konwencyi hagskiej, zostało natychmiast 
po wybuchu wojny utworzone i  udziela bardzo 
szczegółowych informacyj o jeńcach. Przedmioty

znalezione na polu bitwy, będące własnością 
żołnierzy rosyjskich, bywają odsyłane władzom 
rosyjskim. Postępowanie to Japończyków stoi w 
jaskrawem przeciwieństwie do postępowania władz 
rosyjskich, które z własnoj inicjatywy nie udzie­
liły jeszcze nigdy rządowi japońskiemu wiado­
mości o jeńcach.

Zabrany parowiec angielski.
Londyn, 5 lipca. W  Izbie gmin oświadczył 

podsekretarz Percy, na zwrócone do niego za­
pytanie, że w sprawie zabrania angielskiego pa­
rowca „Alletown" odbywa się wymiana zdań po­
między angielskim rządem, a ambasadorem w 
Petersburgu, który zażądał oficjalnego zawiado­
mienia o powodach zabrania parowca. Rząd do­
wiaduje się, że właściciel okrętu poczynił kroki, 
aby odwołać się od wyroku do sądu wyższej in- 
8tancyi, który zbierze się w Petersburgu. Po 
rozstrzygnięci6 tego sądu rząd postanowi, jakich 
środków ma użyć w tej sprawie.

Mobilizacya rosyjska.
Wiadomość o mofeiiizacyi I  go korpusu armii 

rosyjskiej potwierdza się. Dnia 4 b. m. wydany 
został ukaz carski. Brygada piechoty rezerwy i 
2 brygady artyleryi zostaną z I korpnsu wyłą­
czone i dołączone do XVIII korpnsu. Pierwszy  
korpus będzie uzupełniony wojskami z innych 
okręgów.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i uajm uje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajow e i  zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY.
Sejm węgierski.

Budapeszt, 5 lipca. Wczoraj zjawił się w sej­
mie po raz pierwszy od swego upadku baron 
B a n f f y ,  który obecnie został wybrany posłem. 
W ygłosił on wielką mowę o żądaniach węgier­
skich i rozwijał swój program, występując prze­
ciw wydaniu w Austryi ugody na podstawie § 
14, na co Węgry nie mogą się zgodzić. Wkońau 
omówił nowe ciężary wojskowe i oświadczył, że 
głosować będzie przeciw budżetowi.

Koronacya króla serbskiego.
Belgrad, 5 lipca. Rada ministeryalna uchwa­

liła, aby koronacya króla odbyła się dnia 21 
września w klasztorze Zicza. W  Belgradzie bę­
dą urządzone uroczystości między 24  a 26 wrze­
śnia b. r.

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 5 lipca. Senat zatwierdził dwa pier­

wsze artykuły projektu ustawy o zniesieniu nauki 
kongregacyjnej.

Reforma wojskowa we Francyi.
Paryż, 5 lipca. Izba deputowanych załatwiła 

ostatnie artykuły ustawy wojskowej i uchwaliła 
491 głosami przeciw 72, aby ustawa weszła w  
życie następnego dnia po jej ogłoszeniu t. j. po 
dniu 1 stycznia. Dzisiaj będzie Izba obradować 
nad artykułami, które podczas dyskusyi wypu­
szczono.

Miliony Kartuzów.
Paryż, 5 lipca. Komisya śledcza w spra­

wie Kartuzów przesłuchiwała wczoraj reda­
ktora dziennika „Librę Parole".

Anglicy w Tybecie.
Giangtse, 4  lipca. Pułkow nik Yunghusland 

konferował z pośrednikami tybetańskim i i 
zażądał od nich, aby Tybetańczycy we wto­
rek opróżnili twierdzę. Pośrednicy tybetańscy 
nie dali jeszcze odpowiedzi.

Rozbicie okrętu.
Londyn, 4  lipca. Parowiec dnński „Nor- 

gen“, wiozący blisko 800 pasażerów duń­
skich i finlandzkich, najechał wczoraj na 
skałę i uległ zniszczeniu. Przypuszczają, że 
około 700 ludzi zginęło. O c a l i ł o  s i ę  t y l ­
k o  27 osób.

Kopenhaga, 4  lipca. Na parowcu „Norgen" 
jechało 694 podróżnych, 79 Duńczyków, 63 
Szwedów, 296 Norwegczyków, 15 Findland- 
czyków i 236 Rosyan.

Katastrofa kolejowa.
Litchfield, (stan Illinois w Ameryce Pół­

nocnej) 4 lipca. Pociąg Chicago-Saint-Louis 
w y k o l e i ł  s i ę  z powodu wadliwego usta­
wienia zwrotnic. Ogie*ń z l o k o m o t y w y  
o g a r n ą ł  w a g o n y .  Przeszło 20 osób 
straciło życie. Wiele osób spaliło się.

Wszech nauk lek. Dr Rudolf Gerber
dentysta,

po ukończeniu specjalnych studyów w P ra ­
dze, W iedniu i Berlinie, osiadł w Białej, Plac 
Franciszka 10. W yrywa zęby bez bólu. wy­
konuje plomby wszelkiego rodzaju, leczy cho­
roby jamy ustnej. —  Sztuczne zęby i szczęki 

w złocie i kauczuku.

Dr E M IL  L1EBERM ANN
okulista,

b. aspirant prof. F n c b s a  w W iedniu 
b. elew profesora U h t h o f f a  w W rocławiu 

i prof. W i c b e r k i e w i c z a  w Krakowie 
ordynuje

w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 20
od godz. 10— 12 i od 2—4.

tizsiana za t* 
najlepszą i naturalna.j



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 5 lipca 1904. Nr. 185.

Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku,

W  Probierni P a r o w e j  F a b r y k i  w ó d e k  D a L a  

R o m a n a  M a r c z y ń s k i e g o  |  C l i  ( I b

Zwierzyniec
=  Kraków = '
tuż za rogatką

nabyć można po bardzo niskich cenach zdro­
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków. 1 6 litra czystej zdrowej wódeczki już za 4 centy.
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W wysokim stopniu zgęszczony, 
alkoholu nie zawierający, w kwas 
węglowy obfity, w smaku wyborny 
napój stołowy z wyciągu stołowego,

Do natychmiastowego przywróce­
nia wyczerpanych s ił. Najsilniejszy 
środek wzmacniający, który chorych 
dźwiga na nogi i najsłabszy orga­
nizm na nowo ożywia, 338

Johann Hoff, S t a d i a a
Fabriken diatef, M a i z p r a e p a r a t e ,

M altzym
M altzym
M altzym
M altzym

G łów ny sk ład  w  K r a k o w ie :

Ludwik Lazar, za dostawę do 
domu nie pobiera osobnej dopłaty,

M altzym
M altzym
M altzym
M altzym

M altzym
M altzym
M altzym
M altzym

M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
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M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
M altzym
M altzym

M altzym
M altzym
M altzym
M altzym

Jaworze ołok Bielska na Śląsku austr,
7 a b d a r ł  ] f r ( ' r7 V l \ c ' r7 \ T  P°łożony na wysokości 380

Ł-i j  j metrów w bezpośredniem są­
siedztwie pasma Beskidów ponad 1000 metrów wysokich. Zakład 
wodoleczniczy i elektroleczniczy, nowo urządzone kąpiele borowi­
nowe, Sanatoryum  zimowe, piękny park, nadający się do kuracyi 
terenowych i  klim atoterapii. —  Restauracya we własnym zarządzie, 
wygodne mieszkania po niskich cenach, stacya kolei, poczta, tele­
graf, apteka na  miejscu. Kierownictwo lekarskie objął Dr. Zanietowski. 
były asystent U niw ersytetu Jagiell. i „Therapia P a łace11, były kie­

rownik zakł. leczniczych w Swoszowicach i Jaśkowicach.
KAROL FORHER.246

Gro5d| ka Najtańszy skład w Krakowie! Gr! df a
Sprzedaje i wysyła 

wyłącznie tylko 
z e g a r k i  lepsze, 
d o k ła d n ie  ure­
gulow ane, o r a z  
w a r to śc io w e  
wyroby złote i 

srebrne.

Obrączki ślubne 
i p ie r śc io n k i
zaręczynowe każdej 

wielkości.

Zlecenia z prowincyi 
załatw ia sumiennie 

odwrotną pocztą.

Piękne Podarki ślubne! Łyżki, łyżeczki, cukiernice, etażery, lichtarze 
srebrne urzędownie stemplowane oraz i n n e  
w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

n a  4° lo -o w e
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U |
w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. II. od 

15 do 65 lat,

K r e d y t y  o s o b i s t e !  D uchow nyn1 ' ofi-cerom, urzędni­
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze- a 
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciągi; 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie, j
Konwersye długów bankowych i prywatnych

Meller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapest, VI., Dawid-utcza 15.

(Zarejestrow a firma). , (Uprasza się o m arkę zwrotną).

PIERWSZORZĘDNE

Towarzystwo ubezpieczeń
o d  w y p a d k ó w

posznkuje dla Krakowa zdolnych zastępców 
Oferty pod „K. K.“ do działu inseratowego 

„Naprzodu11.

P IE R W S Z O R Z Ę D N Y

Zakład UBEZPIECZEŃ
poszukuje młodego urzędnika dla czyn­
ności biurowych i zewnętrznych.

Ubiegający się, władający językiem 
polskim i niemieckim, zechcą nade­
słać ofertę wraz z referencyami do 
działu inseratow. „Naprzodu11 pod 
„Unfall."

% % % % % % % % % % % % % j 

Maszyny do szycia
znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT. Publiczności

H. NIEMETZ,  mechanik
K raków , ulica Szewska L. 2.

Sprzedaję n a  w y p ł a t  334
lub za g o t ó w k ę  o 10°/0 taniej
z 5-letnią gwarancyą.....................

H  Proszę nie dać się zwabić sznmnemi BI 
Bi reklamami lub przez agentów, lecz ■  
fB3l proszę obejrzeć łask. moje maszyny. H

A J E N T
do sprzedaży maszyn do 

szycia potrzebny
ulica Mostowa S. 3.

Wielki wybór! Niskie ceny!

Baczność!
W y s y ł k o w y  s k ł a d

SU K N A

poleca
Bieliznę męską 

K raw aty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 

Pończochy, S karpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki 

W yroby 
galanteryjne i skórkowe

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

'm im .

FBI» «. Ł nprz. gaiże. akcyjnego

B A N K U
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kapuj* i sprzedaje pod najkomy- 

staiejszymi warunkami

wszelkie papiery
wartościowe

wydaje 31/* % asygnaty 
kasowe

przyjmuje wkładki na ksi 
źeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela zal i -  
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21
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Nim Pan kunujesz!
  .......... Żądaj Pan odemnie mój

bogato ilustrowany ka- 
talog na zegarki, łań- 

“ Jj*- cuszki. biżuteryi i  t. p..
który darmo i opłatnie 

wysyła firma:

JAŻef SolC W m e t o d  (Czechy)

Numer okazowy na żądania bezpłatnie.

„ N O W E  S Ł Q W O “
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
p o d  redakcyą M aryi Tu rżym y .

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i  prawne, opierając się na zasadzie sprawiedliwości 
i  równych dla wszystkich praw. W  dziale literackim  zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego u nas 
i  za granicą._________________________________________________

P n R n T M I P A “  Dodatek (j0 Nowego Słowa, poświęcony interesom ko- 
yjfiUDU ! l i l UA biet pracujących zawodowo, ma na cela obronę pracy
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 bal.

- poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za- 

; opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1'40, zwła- 

! szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t. d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. W zorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism.

P r o s z ę  ż ą d a ć
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600  rysunków 
solidnych, dobrych i 
taniebzegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hains Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Briix Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2 50. 
Niklowy budzik złr. T50, 3 sztuki złr. 4.

Józef Feil, Kraków, Grodzka 60,

K A Ż D Y
może zarobić łatwo i uczciwie 

do 500 złr. miesięcznie
bez szczególnych wiadomości 
i kosztów. Należy spiesznie przy­
słać adres pod O. P. do Annon- 
cen-Bureau des M erknr in  M ann­

heim (Baden). 272

im m u m m m m m ininniu im im m n TR
Żadnej troski więcej 

o byt!
Proszę przysłać dokładny swój adres 
Konstantynowi Eisele, Canstatt.

W urttem berg. 113

jg g g g g g g g g g g g g g g g g g g g :
n  -  -  AU Rządowo uprawniona

H  Fabryka wód mineralnych s z i i z .  i specyalnych leczniczych
jod firmą

11 R. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

I I  wyrabia pod kontrolą komisji przemysłowej U lnĄ u  m j n n g - n l n n  
fM! Tnw T.filr TTYalr nnlecrme nr̂ A'/ toż Tnwnrg, I* UUjf I ll l l lu l d ll lu

I f
*4.

Tow. Lek. Krak. polecone prsez toż Towarz, 
i-5  odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
| |  lerskiej, Selterskiej, Yichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen,
| |  tudzież specyalnie ieczrlcze jak: litową, bromową, jodową, 

żelazistą, kw aśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 
J a w o r s k ie g o .  —  Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.

| |  Cenniki na żądanie franko. -  sM i

D A R M O  W Y S Y Ł A M !
moje wskazówki na

ruptury, obstrukcyę i dla cierpiących 
na hemoroidy.

Dr. M. Re im a n us ,  M a a s t r i c h t  ( H o l a n d y a ) .
Porto od listów 25 hl. od korespondentek 10 hi. li>

Redaktor odpowiedzialny^ wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorcznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


